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LICZY SIĘ. 
KAŻDA ZŁOTÓWKA 


TARNOBRZEG (HSD 
nobrzeska brać harcerska 
Centrum Zdrowia Dziecka” — pod 
takim hasłem zuchy, harcerze, 
członkowie drużyn £ 
struktorzy realizują zadania, mają- 
ce na cełu powiększenie fundu- 
szów CZD. Zbiórki surowców 
wtórnych, udział w pracach zarob- 


kowych na terenie zakładów prze- 
mysłowych, przedsiębiorstw go- 
spodarki komunalnej, spółdzielni 
mieszkaniowych — to sposoby zara- 
biania pieniędzy. Również corocz- 
na Harcerska Akcja Zimowa i Let- 
nia stanowią okazję do popularyzo- 
wania idei budowy CZD. Od po- 
czątku roku 1976 drużyny zucho- 


J 


we, harcerskie i HSPS Chorągwi 
Tarnobrzeskiej ZHP przekazały 
na fundusz CZD kwotę bliską 260 
tys. złotych. Do wyróżniających 
się hufców zaliczyć można: Nową 
Dębę, Annopol, Stalową Wolę, 
Tarnobrzeg oraz Osiek i Ćmielów. 


(ach) 


NOWY OŚRODEK 


WYPOCZYNKOWY 
DLA HARCERZY 


TARNÓW (HSI). W miejscowości Piaski-Druż- 
ków nad Jeziorem Czchowskim rozpoczęto przy- 
namiotowych harcerskiego 
ośrodka wypoczynkowego. Wiele prac przy bu- 
dowie ośrodka wykonają sami harcerze. Zebrali 
oni dotąd blisko milion złotych na ten cel, a zakła- 
dy pracy i społeczeństwo województwa tarnow- 
skiego ofiarowały dalsze dwa miliony złotych. 
W ośrodku harcerskim będzie mogło jednocześ- 
nie wypoczywać 1200 harcerzy. 


gotowania pól 


4 fizycznej. 
Krzysztof Żak 


LEŚNYMI 
SZLAKAMI 


GDAŃSK (HSI). Harcerze ze Szczepu im. mjr. 
H. Sucharskiego z IX LO w Gdańsku-Wrzeszczu 
zorganizowali biegi patrolowe „Szlakami Bojo- 
wymi Wyzwolenia Wybrzeża” 
wzięło udział w imprezie, która odbyła się w oliw- 
skich lasach. Na punktach kontrolnych uczestni- 
cy musieli się wykazać wiedzą z historii walk 
o Wybrzeże, terenoznawstwa, pomocy sanitar- 
nej i łączności. Był też sprawdzian sprawności 
Najlepsi uczestnicy zdobyli Odznakę 
Sprawności Obronnej. (ap) 


. Około 120 osób 


CO SŁYCHAĆ 
U PRZYJACIÓŁ? 


(CSRS). W Bańskiej Bystrzy- 
cy od wielu już lat działa, i to 
z wielkim powodzeniem, dom 
pionierów. Każdy znajdzie tutaj 
coś dla siebie. Np. na amato- 
rów muzyki czeka kółko instru- 
mentalistów, w którym można 
nauczyć się gry na gitarze 


MINI MIASTO 


i akordeonie. Ci, którzy lubią 
tańczyć, należą do zespołu ta- 
necznego. Największym jednak 
powodzeniem cieszy się kółko 
modelarskie. Ostatnim jego 
„dziełem” była makieta mias- 
teczka, nad którą praca trwała 
kilka miesięcy. Trzeba było nie- 


mało cierpliwości, aby posta- 
wić miniaturowe domy, sklepy, 
wytyczyć szlaki kolejowe i... 
„zasadzić” drzewa. Następna 
praca to opracowanie modelu 
stacji kolejowej. 


(ach) 


"ŁÓDŹ (HSI). W łódz- 
kim Zespole Szkół Bu- 
dowlanych czynna jest 
wystawa pomocy dydak- 
tycznych _ wykonanych 
przez uczniów szkól za- 
wodowych w ramach 
prac dyplomowych. Pre- 


Dla 
młodszych 
kolegów 


zentowane są pomoce 
naukowe dla szkół bu- 
dowlanych, mechanicz- 
nych, elektronicznych, 
włókienniczych, chemi- 
cznych i handlowych. Po 
zakończeniu wystawy. 
eksponaty wzbogacą 
wyposażenie szkolnych 
pracowni. (ap) 
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Wdzięk i gracja 
królowały 


w Gdyni 


GDAŃSK (HSI). W hali spor- 
towej gdyńskiego Pałacu Mło- 
dzieży im. Janka Krasickiego 
przez dwa kolejne dni królowa- 
ła gimnastyka artystyczna. Na 
zawody w tej dyscyplinie spor- 
tu o Puchar Zarządu Głównego 
Szkolnego Związku Sportowe- 
go stawiło się 60 zawodniczek 
z 8 klubów działających pod 
egidą SZS. Gimnastyczki go- 
spodarzy — Międzyszkolnego 
Klubu Sportowego Pałacu Mło- 
dzieży Gdyni — zdobyły główne 
trofeum zawodów. Potwierdzi- 
ły one raz jeszcze, że są bardzo 
dobrze przygotowane do kolej- 
nych występów na macie. Trze- 
ba dodać, że klub ten jest w czo- 
łówce polskiej gimnastyki af- 
tystycznej. Zawodniczki wystę- 
powały w dwóch grupach. 


W grupie młodszej (do lat 15) 
najlepsza okazała się Renata 
Witczak, która wygrała układ 
taneczny z dowolnym przybo- 
rem oraz wielobój. Zawodnicz- 
ka ta była przyjmowana przez 
publiczność bardzo serdecznie, 
a za bardzo udane występy 
otrzymywała oklaski i kwiaty, 
co raczej rzadko zdarza się na 
tego typu imprezach w Polsce. 
W grupie drugiej, mistrzow- 
skiej bezkonkurencyjna była za- 
wodniczka gdyńskiego zespołu 
Maria Wojciechowska. Wygra- 
ła ona wielobój oraz układ ze 
wstążką. Układ z obręczą wy- 
grała jej koleżanka klubowa 
Ania Rosianowska, a układ ze 
skakanką Dorota Leonard, też 
z tego klubu. 

Mirosław Nowak 
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Wiosna w pełni, czas więc przygotować boiska, bieżnie, place gier 
i sale do nowego sezonu sportowego. I nie trzeba zaraz budować 
nowych, bowiem te stare nadają się jeszcze do użytku. Trzeba je tylko 
naprawić, pomalować i uzupełnić nowymi elementami. Takie zadania 
podejmują uczniowie wszystkich typów szkół, realizując hasła „„Sztafe- 
ty Olimpijskiej — Moskwa 1980”. 


Fot. K. Niedźwiecki 


Na politycznej scenie 


PUGWASH 


Idea ruchu uczonych całego świa- 
ta, znana pod nazwą PUGWASH 
zrodziła się w 1954 roku. Był to czas 
tzw. zimnej wojny, która groziła 
w każdej chwili wybuchem prawdzi- 
wej, gorącej kontrontacji zbrojnej. 
W takiej to sytuacji zagrożenia świa- 
towego pokoju wybitni uczeni, szcze- 
gólnie fizycy atomowi, jak Albert 
Einstein, L. Pauling, L. Infeld, F, 
Jolliot-Curie, a także B. Russel i Ja- 
waharlal Nehru, wystąpili przeciwko 
broni jądrowej, jako środka załatwia- 
nia współczesnych problemów. 


1 Konferencja Uczonych Wscho- 
du i Zachodu odbyła się w lipcu 1957 
roku w Kanadzie, w PUGWASH —- 
posiadłości północnoamerykańskie- 
go milionera €. Eatona, człowieka 
o postępowych przekonaniach. Od 
nazwy tej miejscowości wziął nazwę 
ruch uczonych na rzecz odprężenia 
i pokoju. Podstawą ruchu PUG- 
WASH jest manifest, którego autora- 
mi byli wymienieni wyżej uczeni. 
Treść manifestu, mówiąca o zagroże- 
niu świata, jakie niosą za sobą zbroje- 
nia jądrowe, aktualne jest do dziś. 


Wydawało się, że zapoczątkowany 
kilka lat temu dialog między Wscho- 
dem i Zachodem, który zaowocował 
podpisaniem w Helsinkach Aku 
Końcowego KBWE, będzie postępo- 
wał nadal, że odprężenie w stosun- 
kach międzynarodowych będzie 
trwałe i nieodwracalne, że wreszcie 
idea pokoju będzie święcić triumfy. 
Tymczasem ten optymistyczny obraz 
został zakłócony inicjatywą USA 
wprowadzenia do uzbrojenia NATO 
nowej broni masowej zagłady, tzw. 
bomby neutronowej. Iznowu do akcji 
wkroczyli uczeni zrzeszeni w PUG- 
WASH. Naubiegiorocznej konferen- 
cji w Monachium wypowiedzieli się 
zdecydowanie przeciwko wprowa- 
dzeniu broni „N”, 


10 kwietnia br. rozpoczęły się 
w Warszawie dwudniowe obrady Ko- 
mitetu Wykonawczego PUGWASH, 
którym przewodniczył prof. Bernard 
Feld, fizyk ze znanej uczelni amery- 
kańskiej Massachusets Institute of 
Technology. Uczestnicząca 
w XXVII konferencji PUGWASH 
„laureatka nagrody Nobla, pani Do- 
rothy Hodgkin z W. Brytanii powie- 
działa m. in. - „Cele PUGWASH 
pozostają takie same, jak w jego po- 
czątkach. Jest to przede wszystkim 
rozbrojenie, zwłaszcza w dziedzinie 
jądrowej i likwidacja broni nuklcar- 
nej, stworzenie atmosfery wzajemne- 
go zrozumienia i współpracy między 
narodami, zwrócenie świata na poko- 
jowe tory rozwoju, co wielu krajom 
przyniesie olbrzymie korzyści gospo- 
darcze, szczegónie zaś ulży krajom 
rozwijającym się...” 


Żeby tylko chcieli zrozumieć to 
niektórzy politycy na Zachodzie, (b) 


„(„Beręge Istra'* nie 
był małym jachtem ani 
rybackim kutrem, był 
potężnym statkiem 
o  dlugości prawie 
ćwierć kilometra, 
przystosowanym do 
przewozu ropy nafto- 
wej lub rudy, której 
mógł załadować pra- 


wie dwieście tysięcy 
ton. A jednak pewne- 
go dnia po prostu 
zniknął. 


„Berge Istra”, własność norwe- 
skiego armatora Sigvalda Bergeso- 
na, pływający pod banderą liberyj- 
ską, w dniu 29 grudnia 1975 r. 
zawiadomił przez radio odbiorcę 
ładunku rudy w Japonii, którą 
wiózł z Brazylii, że wejdzie do po- 
rtu Kimitsu w dniu 5 stycznia 1976 
r. Znajdował się wtedy koło wyspy 
Mindanao na Filipinach. Nikt już 
go więcej nie usłyszał i nie zoba- 
czył. Poszukiwania prowadzone 
przez kilka dni nie dały rezultatów, 
choć brało w nich udział lotnictwo 
aż czterech państw. Wreszcie, gdy 
przerwano poszukiwania, w dniu 
16 stycznia z japońskiego statku 
rybackiego ,„Hachiko Maru” do- 
suzeżono na oceanie tratwę ratun- 
kową i podjęto z niej rozbitków. 
Było ich dwóch. Okazało się, że są 
to marynarze narodowości hiszpa- 
ńskiej z zaginionego statku ,,Berge 
Istra”. Według ich wyjaśnień, 
przed 19 dniami na statku nastąpi- 
ły trzy eksplozje, które go przeła- 
mały, co spowodowało natych- 
miastowe zatonięcie. Uratowali się 
dzięki temu, że byli w tym czasie 
z dala od wybuchu na dziobie i zdą- 
żyli odczepić tratwę, a następnie 
skoczyć do wody. Nie bardzo wia- 
domo, jak zdążyli to zrobić i co 
stało się z wzema marynarzami, 
-którzy według ich zeznań znajdo- 
wali się w momencie eksplozji ra- 
zem z nimi? Również wysoce wąt- 
pliwe dla ekspertów były owe trzy 
eksplozje. Co stało się naprawdę, 
nie dowiemy uż nigdy. Na dwa 
'dnak uwagę: sta- 
tek był norweski, ale pływał pod 
banderą liberyjską; jego załoga 
składała się w większości z maryna- 
rzy obcokrajowców. Wrócimy do 


tej sprawy. 
W się proces włoskich 
właścicieli _ statku, 
który zatonął z całą załogą na Mo- 
rzu Śródziemnym. Okazało się, że 
statek ten o nazwie „„Seagull”* od 
lat pływał po morzach będąc właś- 
ciwie już wrakiem. W ostatni rejs 
wyszedł z dziurami w przerdzewia- 
łym kadłubie załatanymi cemen- 
tem. Jego załoga nie miała odpo- 
wiednich kwalifikacji, dość powie- 
dzieć, że I oficer był z zawodu... 
elektromonterem! Oczywiście, 
statek był ubezpieczony od wypad- 
ku na wysoką kwotę. Ci sami lu- 
dzie zresztą, byli przedtem arma- 
torami podobnego statku — wraku 


listopadzie 1976 r. 
w Genui zakończył 


ZZ 


je ię Pizgcć 


„Sea Tradera”, który także zato- 
nął z załogą, ale oczywiście przed- 
tem ' został ubezpieczony. Cała 
sprawa „„,Scagull”* nabrała rozgłosu 


tylko dzięki żonie Jugosłowianina 
wszczęła alarm, gdy mąż przez dłu- 
ższy czas nie nawiązywał z nią kon- 
włoskiego ,,L*Europeo”, który za- 
czął wyjaśniać tę aferę. 
11 tys. ton — własność amerykań- 
ska pod banderą liberyjską — wy- 
Osaki w listopadzie 1974 r. Ostatni 
raz widziano go w pobliżu Wysp 
27 ludzi załogi. 

ą też statki, które niezni- 

S ciągają skutki tragiczne. 

To tankowce przewożące 
łem była katastrofa „,Torrey Cany- 
on* (123 tys. ton) w 1965 r. u wy- 
zapowiedź tego, co może się zda- 
rzyć. Później w 1976 r. koło wyspy 
skały w pierwszym swym rejsie 
„Olympic Bravery** (275 tys. ton). 
ton paliwa idzie do morza i zanie- 
czyszcza 2 km wybrzeża. Dwa lata 
ninie Malakka japoński supertan- 
kowiec „„Showa Maru” wchodzi na 
ny litrów ropy wyciekają do morza. 
Co to znaczy? Jedna tona ropy jest 
km* powierzchni morza. Jeden 
metr sześcienny ropy po 30 godzi- 
wierzchni 1 km'. I umiera wszy- 
stko. 
temu, u wybrzeży francuskiej Bre- 
tanii osiada na skałach tankowiec 


— radiooficera z tego statku, która 
taktu. Zwróciła się do tygodnika 
„„Geranium”, statek o nośności 
szedł z portu Angeles w USA do 
Aleuckich. Zniknął, a wraz z nim 
kają, a ich katastrofy po- 

ropę naftową. Pierwszym sygna- 
brzeży angielskich. Była to tylko 
Quessant (Francja) wbija się na 
Na szczęście jest pusty, af£”1200 
przedtem daleko od Europy w cieś- 
mieliznę, przełamuje się i 3 milio- 
w stanie zanieczyścić całkowicie 15 
nach tworzy na wodzie plamę o po- 
Marzec 1978 r. — kilka tygodni 
„„Amoco Cadiz”. Jego kapitan tak 
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ŚMIERĆ 
POD 
TANIĄ 
BANDERĄ 


przez statki zarejestrowane w mą. 
łych państewkach. Kto korzysta 
z tych bander, zwanych tanimi? 
Po Amerykanach, obecnie 95 proc 
handlowego tonażu USA nie 
pływa pod gwiaździstą banderą 
interea zwietrzyli najpierw wiel. 
cy armatorzy greccy pierwszy 
był Onaasis. W latach sześćdzie 
iątych masowo zaczęli przerę 
jestrowywać swe statki Włosi, Ją 
pończycy, Holendrzy i Norwego 
wie, Czy „ŻJi” są tylko właściciele 
statków, zwiększający swe zyski 
dzięki tanim banderom o 10-50 
proc.? Nie tylko. Jeśli bowiem 
chcą uzyskać kredyt na budowę 
statku, wiele banków odpowiada 
„„Okey, pożyczymy pieniądze, ale 
pod warunkiem, że zarejestrujecie 
statek w tym a tym państwie” 
Dlaczego? Gdy zdarzy się katastro- 
fa, zanim bank otrzyma swoje na 
leżności, trzeba najpierw opłacić 
personel (płace, ubezpieczenia, 
opłaty sądowe itp.). W Liberii ta 
kimi problernami nikt się nie przej 
muje i bank otrzyma swe pieniądze 
szybko 


długo targuje się z ratownikami 
o wysokość opłaty za udzielenie 
pomocy, aż na ratunek jest za póź- 
no i ponad 200 tys. ton ropy wypły- 
wając ze statku zabija na przęstrze- 
ni wielu kilometrów wszystko, co 
żyje. Świeża, znana sprawa. Ale 
kto wie o tragedii przedstawionej 
na zdjęciach? Oto koło Wysp Ka- 
naryjskich w roku 1975, po eks- 
plozji tonie tankowiec ,,Golar Pa- 
tricia”. Tym razem załoga, choć 
nie wszyscy, zdołała się uratować. 
A no „,Torrey Canyon”, 

jak „Olympic Bravery” 
i „„Amoco Cadiz” to statki należące 
do towarzystw amerykańskich, ale 
pływające pod banderą liberyjską. 
Również „Argo Merchant”, który 
wpakował się na mielizny koło wy- 
spy Nantucket (płn.-wsch. wy- 
brzeże USA) w grudniu 1976 r. 


i zrobił plamę na Atlantyku o po- 
wierzchni 160 km*, był własnością 


teraz wróćmy do tej libe- 
ryjskiej bandery. Zarów- 


amerykańską, ale na rufie niósł 
banderę Libeni. 

Dlaczego właściciele statków 
tak upodobali sobie ten mały afry- 
kański kraik i jeszcze kilka nii 
le większych? Dlaczego Liberia 
znajduje się na pierwszym miejscu 
listy posiadaczy największych flot 
handlowych świata? Za rejestrację 
statku w Liberii, w Panamie, czy 
Singapurze płaci się niewiele: od 1 
do 1,20 dolara za tonę nośności. 
Nikt nie interesuje się ani stanem 
technicznym statku, ani kwalifika- 
cjami jego załogi. Tam, gdzie prze- 
pisy, np. w Polsce, wymagają mi- 
nimum 40-osobowej załogi, anga- 
żuje się o jedną trzecią marynarzy 
mniej. Są to zazwyczaj Grecy, Hi- 
szpanie, Pakistańczycy, Filipiń- 
czycy i coraz częściej Afrykanie. 
Nawet oficerowie i kapitanowie 
ogromnych tankowców nie posia- 
dają często odpowiednich do zaj- 
mowanych stanowisk kwalifikacji 
i dyplomów. 85 proc. wypadków 
na morzach spowodowanych jest 


rawo morskie powiada, 
że wypadek na m 
może być spowodowany 
złą właściwością rze- 
czy, bądź  niedoskonałością 
człowieka. Często tą niedosko- 
nałością jest żądza zysku właścic 
li statków. Obecnie pływa 4300 
tankowców, tylko 20 % uważanych 
jest za całkowicie sprawne. 600 
z nich ma lat ponad 20, a kilkadzie- 
siąt ponad 30. 1200 z nich nosi 
tanie bandery. W czasie ostatnich 
11 lat rozbiło się ponad 200 tan- 
kowców spod tych  bander, 
a śmierć poniosło ponad 1000 ma- 
rynarzy. Nikt nie jest w stanie 
ocenić, jakie straty ponoszą przy- 
roda i człowiek z powodu przędos- 
tających się co roku do mórz i ocea- 
nów świata ponad 6 milionów ton 
ropy naftowej. Gdyby „,Terrey Ca- 
nyon?” rozbił się na Bałtyku, życie 
zniknęłoby tu całkowicie. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


Są tacy uczniowie, którzy nie mogą po- 
wstrzymać się, by nie pomóc koledze sto- 
jącemu przy tablicy i cichym szeptem czy- 
tają mu odpowiednie fragmenty z podrę- 
cznika, skomplikowaną pantomimą „,pod- 
rzucają” potrzebne fakty i daty. Wiadomo, 
że pierwsza ławka to punkt strategiczny 
i jeśli siedzi tam odpowiednia osoba, do- 
bry aktor, klasa może żyć jako tako spokoj- 
nie. Zawsze może liczyć na pomoc. 

Od czasu do czasu zdarzało mi się także 
widzieć podpowiadających... nauczycieli, 
drużynowych, szczepowych. W jakich sy- 
tuacjach? 

Niedawno byłem na sesji uczniowskich 
samorządów. Po obradach plenarnych od- 
bywały się dyskusje w grupach tematycz- 


nych. Jedną z nich prowadziła uczennica 
klasy VIII, inteligentna, z refleksem, trzy- 
mająca rękę na pulsie burzliwych obrad. 
Ale obok niej siedziała pani nauczycielka, 
która... nie mogła powstrzymać się od 
podpowiadania: „Teraz powidz, że... 
Udziel głosu... O tym nie warto dyskuto- 
wać... Podziękuj... Niech formułują wnio- 
ski”. Dziewczyna miała utrudnione zada- 
nie, bo musiała słuchać uważnie głosów 
z sali i cichego szeptu swojej pani. 

W innej szkole podobno świetnie pra- 
cuje samorząd. Wyjaśniam dyrektorowi, 
co mnie tu sprowadza i proszę o rozmowę 
z uczniami. Oczywiście, zaraz, ale naj- 
pierw on opowiada bardzo dużo o działa- 
niach młodzieży. Przychodzi też opiekun- 


Nie podpowiadać! 


ka samorządu. Wreszcie dochodzimy do 
wniosku, że bez młodzieży trudno objąć 
całość spraw. 

Wchodzą ważne persony z samorządu. 
To uczniowie kłas VIII. Proszę, żeby opo- 
wiedzieli, co się u nich dzieje. Cisza. Pan 
dyrektor pomaga: „„No, przypomnijcie so- 
bie, cośmy robili w ubiegłym tygodniu”. 
Pomogło. „„A powiedzcie o tej sprawie...” 
Pomogło. „Jeszcze na pewno pana redak- 
tora zaciekawi Kodeks Ucznia”. Pomogło. 
Za bardzo. Jedna z dziewcząt zaczyna opo- 
wiadać o kłopotach jakie mieli. „„Ale to już 
minęło, nie ma pi co wracać do tych 
spraw” — opiekunka samorządu ukierun- 
kowuje wypowiedzi. 

Kończył się konkurs „„Azymut-Węgiel”. 


Trzeba odwiedzić najlepsze szkoły, aby na 
miejscu sprawdzić jak zostały wykonane 
zadania konkursowe. Dzwonię do jednej 
ze szkół i uprzedzam, że będę jutro. Na- 
stępnego dnia spotykam się z samorządem 
szkolnym i przedstawicielami szczepu. 
Siadamy przy stole. Nauczycieli tym razem 
nie ma. Dyskretni! Wstaje dziewczyna 
i z kartki przemawia do mnie, że „„nasza 
młodzież bardzo przejęła się konkursem, 
włączyliśmy do prac prawie wszystkich ko- 
legów...” Wysłuchałem spokojnie trzech 
przemówień. Na pytanie czy tego samego 
nie mogli powiedzieć własnymi słowami 
i z głowy, widzę zdziwione miny. Podobno 
jakaś pani doszła do wniosku, że tak bę- 
dzie najlepiej, bo ustali się wcześniej 
o czym należy powiedzieć. I kiedy ogląda- 
lem zdjęcia z kilkunastu (!) imprez, jakie 
się odbyły, psuło mi nastrój wspomnienie 
tego spotkania na najwyższym szczeblu. 
Bo młodzież zrobiła bardzo dużo, a dała 
się wyręczyć w drobnej sprawie — „,sprze- 
dania” tego komuś z zewnątrz. 


Te przykłady świadczą o tym, że nie 
zawsze dorośli mają zaufanie do intelektu 
swoich wychowanków. Bo przecież dzie- 
wczyna mogła sama prowadzić dyskusję. 
A jeśli popełnilaby jakiś błąd, to co by się 
stało? Nie mogę przewidzieć żadnych ka- 
tastrofalnych skutków. Samorząd mógł ze 
mną rozmawiać na korytarzu, nie w gabi- 
necie dyrektora i wtedy opowiedziałby 
również ciekawe rzeczy. Może trochę wię- 
cej o kłopotach, ale opowieść bylaby bar- 
dziej autentyczna. Uczestnicy konkursu 
też bez przygotowywania wystąpień na 
kartach świetnie pochwaliliby się swoją 
działalnością. W rzeczywistości wszystko 
wyglądało bardzo poważnie, ale czy nie- 
sztucznie i trochę śmiesznie? 

Miałem jeszcze napisać kilka zdań pod- 
sumowujących, ale doszedłem do wnio- 
sku, że ktoś może mi podpowiedzieć, na- 
czelny dopisze, sekretarz redakcji dopi- 
sze, po co mam się sam wysilać! 


KAZIMIERZ PASEK 


p 


WYMARZONE 
DWA POKOJE 


Jacek mieszka wraz z matką 
i siostrą w Hrubieszowie. Zajmują 
ładne dwupokojowe mieszkanie 
w nowym budownictwie. Miesz- 
kanie nie należy jednak do nich 
i muszą je opuścić. Od dwóch 
miesięcy żyją tylko myślą o cze- 
kającej ich eksmisji. Kiedy zjawi- 
łam się w tym domu, długo sta- 
łam pod drzwiami. Każdy dzwo- 
nek może bowiem oznaczać dla 
tej rodziny koniec spokojnego 
życia. 


od koniec września 1977 roku 

matka Jacka zabrała jego i siostrę 

Anię z rodzinnego domu w Roga- 
linie i wywiozła do Hrubieszowa. Cią- 
głe awantury i szykany, jakie musieli 
znosić od ojca — nałogowego alkoholi- 
ka, były ponad siły jej i dzieci. Zbyt 
często musieli opuszczać mieszkanie, 
aby na deszczu i śniegu przeczekać 
ataki pijanego ojca. Jacek chodzący 
do VI klasy nie miał warunków do 
odrabiania lekcji. Ania, uczennica IV 
klasy, często była nieprzygotowana 
do zajęć w szkole. Stan ich zdrowia 
także budził obawy. Dzieci zrobiły się 
nerwowe, ciągle były niewyspane. 
Matka również ucierpiała w czasie 
tych przymusowych nocnych eska- 
pad. Jest poważnie chora na nerkii ma 
Il grupę inwalidzką. 


Z KUCHNIĄ 


Dla dąbra dzieci i swego matka po- 
stanowiła więc uciec z Rogalina 
W Hrubieszowie pracownicy Działu 
Służb Społecznych zajęli się nieszczę- 
śliwą trójką. Zamieszkali u chorej ko- 
biety, która w zamian za opiekę przy- 
garnęła ich do siebie. Od tego czasu 
zaczęły się dla Jacka i jego siostry 
szczęśliwsze dni. Matka podjęła pracę 
w Spółdzielni Inwalidów, opiekowała 
się chorą, a dzieci spokojnie mogły 
chodzić do szkoły. Powroty do domu 
przestały być straszne. Dzieci wiedzia- 
ły, że gdy wrócą, będą mogły spokoj- 
nie zająć się lekcjami lub jakąś rozryw- 
ką. | na tym może ta historia skończy- 
łaby się, gdyby nie nagła śmierć właś- 
cicielki mieszkania. p 


rezes spółdzielni, w którego gestii 

był lokal, wystąpił o eksmisję, 

czyli usunięcie z mieszkania całej 
rodziny. Pismo w tej sprawie skiero- 
wał do naczelnika miasta Hrubieszo- 
wa, Stanisława Pawłosia. | na nie- 
szczęście naczelnik wydał taką decyz- 
ję. Matka Jacka otrzymała pismo z dn. 
27.1.1978 r., wktórym S. Pawłoś zawia- 
damiał o wydanym przez siebie naka- 
zie opuszczenia mieszkania w ciągu 14 
dni. 

Uzasadniając decyzję powołał się 
na Prawo Lokalowe z 1974 roku. Wy- 
mienił dwa artykuły. Ale jeden z nich, 
artykuł 39 twierdzi także: „jeżeli na- 
jemca opuści lokal, w przypadkach 
społecznie uzasadnionych również in- 


ne osoby bliskie (przedo wszystkim to, 
które z nim mieszkały) mogą uzyskać 
przydział całości lub części lokalu 
Sądzą, ża omawiany przypadek jostna 
pewno społocznie uzasadniony. Ro 
dzina Jacka jest bowiem w naprawdą 
ciężkiej sytuacji. Nio można przecież 
dopuścić do togo, aby dzieci wraz 
z matką wróciły pod dach ojca. Pozba 
wiłoby sią ich w ton sposób wszystkia 
go, co dotychczas zdobyli. Dzieci po 
trzobują nadal spokoju, Nie powinny 
być znowu narażona na strosy, prze 
prowadzki i zmiany szkoły. Matka nia 
może być pozbawiona pracy w Spół 
dzielni Inwalidów. 

Drugim artykułam, na który powo 
łuje sią naczelnik Hrubioszowa, jost 
art. 57. Mówi on o trybie postępowa* 
nia w wypadku samowolnego zajęcia 
lokalu. A to zupełnie już nie dotyczy 
naszej trójki. Do mieszkania = o które 
toczy się teraz tak zacięty bój = Jacek, 
Ania i ich matka wprowadzili się za 
zgodą właścicielki. Chora kobieta 
w zamian za opiekę chciała przekazać 
im swoje mieszkanie. Zdążyła jednak 
tylko wyrazić zgodę na ich stałe zamel- 
dowanie. 


atka Jacka nie mogąc pogodzić 

się z decyzją naczelnika miasta 

odwołała się do władzwojewó- 
dzkich. Jednak i to nie pomogło. 
Wkrótce po swojej interwencji otrzy- 
mała pismo podpisane przez dyrekto- 
ra Wydziału Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska Urzędu Woje- 
wódzkiego inż. Adama Stelmacha 
podtrzymujące decyzję naczelnika 
Hrubieszowa. Inż. Stelmach napisał, 
że „,...o0bywatelka (chodzi tu o matkę 
Jacka) nie jest najemcą tego lokalu...” 
i że „...Obywatelka wprowadziła się 
w miesiącu październiku 1977 roku na 
własne ryzyko”. 

Istotnie matka Jacka nie jest na- 
jemcą lokalu, w którym obecnie mie- 
szka. Jednak przy odrobinie dobrej 
woli ze strony władz Hrubieszowa 
mogłaby stać się członkiem spółdziel- 
ni. Posiada bowiem wymagany wkład 
na książeczce mieszkaniowej i jest 
kandydatem Spółdzielni Mieszkanio- 
wej w Hrubieszowie. Nie można też 


twierdzić, że do mieszkania wprowa- 
dzia sią na własne ryzyko Miała prze- 
cloż opiakować sią chorą kobietą, któ- 
ra wyraziła zgodą, aby wprowadziła 
sią do jej mieszkania. | ostatni argu 
mont: matka Jacka jost przocioż za 
moldowana na stała w tym właśnie 
mieszkaniu 

Kiody wszystkie intorwencjo matki 
nie dały rezultatu, zrozpaczony Jacok 
postanowił napisać do naszej radakcji 
Pojechałam do Hrubioszowa. Na miaj 
acu przekonałam sią, że pomoc dla tej 
rodziny jostkoniaczna. W rozmowie za 
mną sekretarz Komitetu Miejskiego 
PZPA w Hrubloszowio tow. Piątkowski 
obiecał zająć sią tą sprawą. Nie można 
odbiarać Jackowi I Ani szansy, którą 
wreszcie zyskali 


prawia wiosenne marcowe 
W popołudnie wybrałam sią 
z Jackiem na spacer. Chcia 
łam z nim trochę porozmawiać. Prze 
cież ważą się teraz losy jego i siostry 

— Jak ci idzie nauka? 

— Teraz to już dobrze. Dzisiaj na 
przykład napisałem najlepiej z całej 
klasy sprawdzian z fizyki. Ania jest 
nerwowa. Strasznie wszystko przeży- 
wa. Często też płacze. Tak samo jak 
mamusia. Do Rogalina nie mamy po 
co wracać. Ojciec na pewno znowu 
zacząłby nas bić. A w Hrubieszowie 
mógłbym także zacząć chodzić na za- 
jęcia do domu kultury. Chciałbym 
uczyć się języków obcych. Interesuję 
się także majsterkowaniem i modelar- 
stwem. 


hcę zapytać: czy władze Hru- 

bieszowa naprawdę nie mo- 

gą pomóc tej rodzinie? 
Sztywne litery prawa, które cyto- 
wane są w urzędowych pismach, 
można przecież interpretować 
także na korzyść matki i dwojga 
dzieci. To mieszkanie jest dla nich 
wszystkim. Czy długo będą mu- 
sieli czekać, aby ktoś o nich po- 
myślał i im pomógł? 


EWA PERKOWSKA 


SD ĄCE JJE 


Co ma robić 
samorząd? 


W naszej klasie jest samorząd, 
który „działa” co roku w innym 
skladzie. Czytamy o różnych pro- 
blemach samorządu klasowego, ale 
nigdy dokładnie nie możemy zo- 
rientować się, jakie właściwie powi- 
nien pełnić funkcje. U nas w klasie 
działalność samorządu jest zniko 
ma. Nie widać jego nawet „pod 
mikroskopem”. Tylko gdy trzeba 
klasę uspokoić, gdy nauczyciel wy 
szedł z klasy, wstaje gospodarz 
I stara się ją uciszyć. Wlaściwie nig- 
dy to mu się nie udaje, gdyż nikt nie 
slucha samorządu. On teź nic nie 
organizuje (nie wspominamy już 
nawet o rozrywkach kulturalnych) 
Chciałybyśmy się dowiedzieć, jakie 
funkcje (oczywiście poza uspokaja- 
niem rozszalałej klasy) powinien 
pełnić samorząd klasowy. My po 
działalności naszego samorządu 
wywnioskowałyśmy, że jest on tyl- 
ko po to, aby być. Prosimy o wypo- 
wiedzi czytelników na ten temat 

Uczennice Villa 


Kazanie znam 
na pamięć... 

Dotychczas nie słyszałam od ża- 
dnej z koleżanek, że mama je „go- 
ni'” do lekcji, a ja się do tego przed 
nikim nie przyznawałam. Było mi 
po prostu wstyd. Gdy przeczytałam 
list Inki zrozumiałam, iż nie tylko ja 
mam w domu taki rygor. Mama wra- 
ca do domu koło 16,00 i już od drzwi 
słyszę starą śpiewkę: „Magda, ucz 
się”. Ja przed przyjściem mamy 
mam dwie godziny i w tym czasie 
odrabiam częściowo lekcje, a po- 
tem chcę trochę odpocząć i akurat 
wtedy zjawia się Ona. Podobnie jak 
Ty chodzę do I klasy LO wiem, że 
klasa ta jest ważna. Staram się jak 
mogę, choć nieraz nie wychodzi. 
Wtedy zaczyna się w domu krzyk. 
Mama żali się, że nie uczę się itp. Tę 
„litanię”, jaką wtedy mi przedsta- 
wia, znam na pamięć. No i jak się 
w takich warunkach uczyć? Podob- 
nie jak Ty, nie mogę sobie z tym 
poradzić. Chociaż ostatnio, gdy 
mama zaczyna „kazanie”, ja z pa- 
mięci cytuję dalszy ciąg. Mama wy- 
chodzi z pokoju. Co prawda nie jest 
to najgrzeczniej, ale nie mogę zna- 
leźć innego wyjścia. Proszę Cię, In- 
ko jeżeli dostaniesz od kogoś dobrą 
radę, to prześlij mi ją. 

Magda 


Interesuję się sportem 
i muzyką młodzieżową. 
Mam 14 lat i chodzę do VII 
klasy. Ewa Jędrośka, ul. R. 
Traugutta 289, 44-280 Wo- 
dzisław Śl. 


Inko, 
skorzystaj z rady 


Jestem również w pierwszej kla- 
sie LO, jestem więc Twoją rówieśni- 
czką i naprawdę chciałabym Ci po- 
móc, chociaż z góry zapowiadam, 
że nie będzie to taka prosta ani 
szybka sprawa. Otóż, po pierwsze, 
proponuję, abyś spróbowała zrobić 
sobie rozkład dnia, w którym 
umieścić powinnaś wystarczającą: 
ilość czasu na rozrywki, wyjście na 
podwórko, nawet prywatki, ale i na 
naukę. Sądzę, że jeżeli uczysz się 
jako tako i jesteś rozsądna, to takie 
rozwiązanie powinno odpowiadać 
i Tobie, i rodzicom. Po drugie, jeżeli 
mama twierdzi, że Ty naprawdę 
bezmyślnie „gapisz się w tę samą 
stronę”, to udowodnij jej, że nie ma 


racji: daj jej do ręki książkę i po- 
proś, aby Cię przepytała. Chyba to 
nie zaszkodzi? Wypróbuj i napisz. 

Teraz ziemniakom  po- Jesteśmy ciekawi! Pierwszej klasy 
trzebna jest tylko dobra po- zawalać nie warto. ł 
goda, aby jesienią zebrać Elka 
bogaty plon. (kp) 


daniem narodowym w wie- 
ku krajach. Nasz fotorepor- 
ter towarzyszył brygadzie 
sadzącej ziemniaki na po- 
lach zakładu rolnego w Sy- 
cewicach w woj. słupskim. 
Traktory i specjalne maszy- 


ny zastąpiły ludzi, układa- 
jąc jednocześnie 8 rzędów 
ziemniaków. 


P> nic, tylko tyle, że 
za sprawą jego wypra- 
wy ta roślina trafiła do Eu- 
ropy. Przez długie lata była 
przysmakiem godnym kró- 
lewskich i książęcych sto- 
łów. Dziś stała się niemal 


Z wizytą u pierwszego mistrza czwórboju 


POWTÓRKI 
CHYBA NIE BĘDZIE 


2 3 lata temu pojawiły się nałamach 
„Świata Młodych” pierwsze 
wzmianki dotyczące lekkoatletycznego 
czwórboju. lch autor i współtwórca im- 
prezy, redaktor Wojciech Wiśniewski, nie 
przypuszczał zapewne, że w zawodach, 
choć wtedy jeszcze korespondencyjnych, 
wezmą udział uczniowie niemal tysiąca 
szkół. | nie przypuszczał również, że trium- 
fatorami roku 1955 będą lekkoatleci z ma- 
łej wiejskiej szkoły, nie posiadający nawet 
własnego boiska. Na pierwszej stronie 
poblakłej już gazety widnieje ogromny 
tytuł: „Czwórboiści z Bodaczowa najlepsi 
w kraju!” Poniżej zdjęcia, a na nich roze- 
śmiane twarze bohaterów imprezy... 
Obecnie w Bodaczowie, wcale niemałej 
dziś osadzie, nikt nie pamięta o dawnym 
sukcesie. W wiszących na ścianach szkol- 
nych korytarzy licznych dyplomach próż- 
no szukać czwórbojowego wyróżnienia. 
Nie ma też najmniejszej o nim wzmianki 
również w kronikach tamtejszego SKS 
„Znicz”, No cóż? Czas zrobił swoje. 
Zmieniali się w Bodaczowie wuefiści, 
nowy i przestronny budynek szkolny za- 
stąpił stary, chylący się ku ziemi barak. 
Z okien ładnej sali gimnastycznej można 
zobaczyć boisko piłkarskie, którego roz- 


miary i stan płyty pozwalają nawet na 
mecze zespołów ekstraklasy. Jest rów- 
nież plac do gry w piłkę ręczną, zamienia- 
ny zimą w obszerne lodowisko. Krótko 
mówiąc warunków do uprawiania sportu 
może pozazdrościć bodaczowianom wie- 
lu uczniów. Gorzej jest ze sprzętem. Bra- 
kuje głównie nart, ale jak oświadczył 
przedstawicielowi gazety wizytator z ku- 
ratorium w Zamościu, pan Czesław Czuk, 
wypełnione zostaną i te luki. 


TRADYCJA ZOBOWIĄZUJE 


W bodaczowskiej szkole już nie domi- 
nuje czwórbój. Wprawdzie przy SKS ist- 
nieje silna sekcja lekkoatletyczna, ale jej 
członkowie specjalizują się raczej w bie- 
gach. Małgorzata Bednarz, najlepsza spo- 
rtsmenka szkolnego koła, jest nawet wka- 
drze województwa zamojskiego. Na tę 
13-letnią zawodniczkę, zwyciężczynię Na- 
rodowych Biegów Przełajowych — Biłgo- 
raj 77, zwrócili uwagę także trenerzy szko- 
lenia centralnego. Skoro już jesteśmy 
przy sukcesach SKS „Znicz”, musimy tak- 
że wspomnieć i o jego narciarzach. Star- 
tują z powodzeniem nietylko wzawodach 


na Roztoczu, Urszula Rogala, aktualnia 
absolwentka szkoły, wygrała nawot „Bieg 
Piastów”. 

Oczkiem w głowie nauczyciola wf, pana 
Mieczysława Sawica, jost jednak futbol. 

= Nio jostośmy w stanie nawiązać do 
starych czwórbojowych tradycji = powie: 
dział, = I w tej dziedzinie powtórki chyba 
nie będzie, Czwórbojowa spocjalizacja 
posunęła się tak daloko, ża główną rolą 
mogą dziś odgrywać tylko szkoły aporto- 
woo profilu lokkoatlatycznym. Nio znaczy 
to wcalo, że zrezygnowaliśmy zo startów. 
W dalszym clągu zaliczamy sią do czołów: 
ki Roztocza, Siłą rzeczy położyliśmy głów 
ny nacisk na te dyscypliny, w których 
możomy zdziałać najwiącój, A wiąc zimą 
na narciarstwo, latom na biegi przałajowo 
i piłkę nożną. Uzyskiwane wyniki, np. dru 
ga lokata w wojewódzkioj lidzo szkolnej 
futbolu, świadczą, że wybraliśmy najla 
piej... 


JEST EKSPERTYZA 
I CO DALEJ? 


Nadmienialiśmy już, że szkoła ma nie- 
mal doskonałe warunki do uprawiania 
sportu. Wkrótce przybędzie jej „zielona 
sala”, co jeszcze w większym stopniu 
wzbogaci stan posiadania. Jest jednak 
sprawa, która budzi niepokój bodaczow-= 
skich nauczycieli. 

Kiedy budowano salę gimnastyczną, 
nie zapomniano o szatniach. Ale... za- 
pomniano ułożyć pod nimi fundamenty. 
To karygodne niedbalstwo wykonawcy 
zemściło się srodze. Już po kilku latach 
pojawiły się rysy, które z roku na rok 
powiększają się coraz bardziej. Dziś mury 
przebieralni grożą zawaleniem! Przyjeż- 
dżały różne komisje. Każda z nich spisy- 
wała wielostronicowy protokół swoich 
oględzin, zakazywała wstępu do niebez- 
piecznych pomieszczeń i na tym się koń- 
czyło. |taktrwa do dziś. Jak długo jeszcze? 

Dyrekcja szkoły poinformowała nas, że 
w kancelarii już od czterech lat leży spe- 
cjalna ekspertyza zagrożonego obiektu. 
Na przeprowadzenie niezbędnego re- 
montu, a raczej na pobudowanie nowych 
szatni, zgromadzono też odpowiednie 
fundusze. Pomimo ciągłych starań brak 
jest jednak wykonawcy. Niewątpliwie 
znajdzie się takowy, kiedy dojdzie do tra- 
gicznego w skutkach wypadku. Ale czy 
będzie to najwłaściwszy moment do osta- 
tecznej mobilizacji sił i środków? 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


UWAGA! ZABYTEK 


DO WZIĘCIA! 


Pałac w Galinach poszukuje opiekuna 


OLSZTYN (PAP). W woj. olsztyńskim 
znajduje się wiele cennych obiektów za- 
bytkowych, które - pozbawione opieku- 
nów i gospodarza — niszczeją. Jednym 
z nich jest barokowy pałac w Galinach, 
oddalony kilka kilometrów od Bartoszyc. 
W skład znajdującego się jeszcze w nie- 
złym stanie zespołu pałacowego wchodzą 
- obok budynku głównego, wzniesionego 
w drugiej połowie XVI wieku i przebudo- 


wywanego wwiekach XVII i XVIII=oficyna 
przypałacowa, neobarokowa oranżeria, 
brama z dwoma budynkami przybramny- 
mi, spichlerz o konstrukcji ryglowej z poł. 
XVIII wieku i inne budynki gospodarcze 
oraz piękny park krajobrazowy w stylu 
angielskim. 

Od końca lat sześćdziesiątych użytkow- 
nikiem pałacu były zakłady „Radoskór” 
z Radomia, które urządziły w nim ośrodek 


kolonijny. Ale w roku 1976 zrezygnowały 
one zobiektu, któryod tej pory stoi bezpa- 
ński i niszczeje. Władze wojewódzkie za- 
proponowały przejęcie pałacu utworzone- 
mu niedawno Bartoszyckiemu Kombinato- 
wi Rolnemu, który mógłby przeznaczyć go 
na cele szkolnictwa rolniczego, socjalno- 
kulturalne, wypoczynkowe itp. Niestety, 
jak dotychczas brak chętnych, chociaż wo- 
jewódzki konserwator zabytków w Olszty- 
nie obiecuje pomoc przy wykonaniu do- 
kumentacji przez Pracownie Konserwacji 
Zabytków oraz ponad 20% udziału wkosz- 
tach prac remontowo-adaptacvinvch 


(tem) 


Technikum Łączności 
Do w Warszawie przy al. 

Stanów Zjednoczonych 
24 oraz do pozostałych (jest ich 
w kraju ok. 20, przy wielu znajdują 
się internaty) kandydaci przyjmowa- 
ni są na podstawie konkursu świa- 
dectw. Ponadto wymagane są zamiło- 
wania do elektroniki, matematyki 
i fizyki oraz uzdolnienia manualne 
i odporność fizyczna. Niczbędny jest 
także dobry wzrok, bo bardzo szybko 
następuje miniaturyzacja urządzeń 
elektronicznych, 

Nauka trwa pięć lat. Poza predmio- 
tami ogólnokształcącymi uczeń zdo- 
bywa wiedzę specjalistyczną z takich 
przedmiotów jak: rysunek technicz- 
ny, technologia metali, materiałozna- 
wstwo, podstawy elektrotechniki, 
podstawy telekomunikacji, urządze- 
nia telekomunikacyjne międzymia- 
stowe i międzynarodowe, urządzenia 
telegraficzne, ekonomika przedsię- 
biorstw. Po ukończeniu technikum 
zdobywa się tytuł technika teletrans- 
misji. 

Technik kieruje zespołem pracow- 
ników podczas montażu urządzeń te- 
letransmisyjnych, a trudniejsze zada- 
nia wykonuje sam. Przegląda i re- 
montuje urządzenia teletransmisyj- 
ne, naprawia usterki i prowadzi do- 
kumentację. Zajęcia te wykonuje 
przy pomocy narzędzi ślusarskich 
i elektromonterskich, a także specjal- 
nej aparatury kontrolno-pomiaro- 
wej. Obsługuje też wiertarki ręczne 


i stołowe, szlifierki, oscylografy, ge- 
neratory wielkiej częstotliwości. Jeśli 
jest zatrudniony w biurze, to pracuje 
za pomocą przyborów kreślarskich, 
ale głównie jego stanowiska pracy 
znajdują się w halach produkcyj- 


nych, warsztatach _ naprawczych 
i w laboratoriach. Uogólniając, absol- 
wentów techników łączności głównie 
zatrudnia się przy obsłudze linii tele- 
komunikacyjnych, w zakładach 
przemysłowych, przy instalacji kabli 
(uwaga: tego typu praca jest dość 
kłopotliwa dla dziewcząt). 

W Warszawie przy wymienionym 
technikum istnieje czteroletnie li- 
ceum zawodowe, po ukończeniu któ- 
rego zdobywa się tytuł montera urzą- 
dzeń elektronicznych. Dla uczniów 
technikum i liceum z terenu woj. 
warszawskiego przeznaczonych jest 
kilka miejsc w bursie międzyszkol- 
nej. Najlepsi uczniowie otrzymują 
stypendium. 

Dla zainteresowanych nauką w Te- 
chnikum Łączności w Warszawie is- 
totna będzie informacja, że młodzież 
posiadająca predyspozycje fizyczne 
może kontynuować naukę w klasie 
sportowej, specjalizującej się w lek- 
koatetyce. Decyzję tę można podjąć 
kończąc II klasę. Każdy absolwent 
klasy sportowej może zostać działa- 
czem sportowym (np. wielu obec- 
nych sędziów kończyło właśnie tę 
szkołę) lub pójść na studia do Akade- 
mii Wychowania Fizycznego. (bs) 

Fot. Marek Ostrowski 


„Ostatnio przetłumaczyłem na język angielski wiersz K.l. Gałczyńskiego pt. „Strasna 


zaba” - w planie natomiast mam cały wybór jego poezji, które chciałbym wydać na 
Zachodzie” 


Z Robertem Stillerem — autorem zbiorów opowiadań zainspirowanych skandynawskim 
i dalekowschodnim folklorem, baśni dla dzieci i dorosłych, tłumaczem literatury z wielu 
języków świata — rozmawia Teresa Maciszewska 


PODRÓŻUJĘ, 
PISZĘ, ŻYJĘ.. 


T.M.: — W książce telefonicznej przy 
Pańskim nazwisku znalazłam informację 
— literat... 

R.S.: — Bo z zawodu jestem literatem, 
chociaż muszę powiedzieć, że w równym 
stopniu określałbym siebie jako filologa 
i folklorystę. Zanim jednak zacząłem pu- 
blikować utwory literackie z prawdziwego 
zdarzenia, bardzo długo błąkałem się na 
pograniczu chałtury, między innymi ma- 
sowo pisałem i ttumaczyłem piosenki. 

T.M.: — Pozostawił Pan również ślady 
współpracy ze „Światem Młodych” na 
początku lat pięćdziesiątych w postaci 


komiksu oraz tłumaczeń koreańskich 
wierszy. 

R.S.: — Proszę pani, ja ttumaczę z paru 
dziesiątków języków, ale koreańskiego 
akurat nieznam, to znaczy nie mówię nim. 

T.M.: — Czy mógłby mi Pan w takim 
razie wyliczyć te, które zna Pan najlepiej? 

R.S.: — Polski. 

T.M.: — A może jakiś jeszcze? 

R.S.: — Biernie niewątpliwie najlepiej 
znam angielski, to znaczy publikuję wtym 
języku. W mowie natomiast mój akcent 
ciągle jeszcze brzmi trochę z cudzoziem- 
ska. Za to z rosyjskim jest odwrotnie — już 


po kilku tygodniach pobytu w Moskwie 
mogę ujść za rodowitego Rosjanina, ale 
za to w pisaniu brak mi tej pewności. 
Przyzwoicie znam również niemiecki — 
mój pierwszy język obcy. Po szwedzku, 
islandzku, holendersku, łużycku, czesku, 
hiszpańsku, francusku, staroangielsku, 
ukraińsku czytam i tłumaczę, jednakże ża- 
dnym z tych języków biegle nie mówię. 
Przez dwa lata studiowałem też indologię, 
więc liznąłem trochę sanskrytu, natyle, że 
łatwy tekst przeczytam. Coś tam publiko- 
wałem z klasyki indyjskiej, mam też kilka 
rzeczy gotowych i pewne przekłady w pla- 


zachodzie słońca kierowca za- 

trzymuje samochód, rozkłada na 
0 ziemi dywanik i wraz ze swym 

pomocnikiem modli się, kierując 
wzrok i bijąc pokłony w kierunku zachod- 
nim, w stronę odległej Mekki, świętego 
miejsca wyznawców islamu. Modlitwa 
trwa kilka minut, po czym ruszamy dalej, 
Kierowca stara się jechać szybciej, żeby 
przed zapadnięciem zupełnych ciemności 
dotrzeć do zajazdu, zwanego tu karawan- 
serajem. 

Zajazdów jest wiele. Spotykaliśmy je 
w mijanych wioskach lub też samotnie 
tkwiące gdzieś na pustkowiu. Odległość 
między nimi jest taka, jaką można poko- 
nać w ciągu dnia podróżując konno. Kara- 
wanseraj położony jest zwykle nad rzeką 
lub spadającym z gór potokiem. Spora 
ilość samochodów, pokonujących znacz- 
nie większe odległości nie wpłynęła na 
brak gości w zajazdach, nadal spotyka się 
w Afganistanie jeźdźców przemierzają- 
cych konno ten wielki kraj. 

Pod karawanseraj w miejscowości Ba- 
raqu podjechaliśmy nocą. Natychmiast 
zaczął się ruch przy szczelnie zamkniętej 
bramie, kilku służących — baczów szeroko 
otworzyło wrota i skierowali samochód 
w głąb obszernego podwórza. Wskazali 
nam miejsce do spania: nasypziemny, na 
którym leżały derki i kilku podróżnych 
pogrążonych już w głębokim śnie oraz 
zaprosili nas do czajhary, gdzie jużzapala- 
ły się światła. Przy wejściu witał nas właś- 
ciciel karawanseraju, składający dłonie 
jak do chrześcijańskiej modlitwy i wskazał 
nam na czarpai — podwyższenie z desek, 
służące w czajhanie jako stół i łoże. Czar- 
pai było długie, bo i izba spora, a śpiący 
na nim ludzie budzeni przez baczów pod- 
nosili się, przecierali oczy i nie usuwając 


W przydrożnym zajeździe czasem obejrzeć można i takie scenki 


Kolacja z Tatarami 


w 


KARAWANSERAJU 


Za chwilę walka o kozią skórę zostanie rozstrzygnięta 


Gdzieś w tych górach czeka nas nocleg w przydrożnym karawanseraju 


się daleko, robili nam miejsce byśmy mo- 
gli usiąść i zjeść kolację. Zdjęliśmy buty 
przed czarpai i siedliśmy między nimi 
Byli to kierowcy stojących w podwórzu 
samochodów oraz kilku jeźdźców Haza- 
rów. Aby otrzymać miejsce sypialne 
w czajhanie, trzeba być co najmniej kie- 
rowcą lub Hazarem. Nastąpiła szybka wy- 
miana informacji: skąd, dokąd, w jakim 
celu. Zanim podano nam herbatę i spłuka- 
no nasze dłonie wodą nad srebrnym na- 
czyniem, wiedzieliśmy już, że Hazarzy ja- 
dą na wielkie zawody konne. Jadą po 


nagrody i sławę. 
p taka jak piłki nożnej w krajach 
europejskich. A może nawet jesz- 
cze większa bo uznanie, sława koncentru- 
je się na jednej osobie: na zwycięzcy, 
bohaterze zawodów, który rzeczywiście 
musi być mistrzem nad mistrzami, skoro 
jest w stanie pokonać wszystkie trudy 
udziałów w wielu eliminacjach prowin- 
cjonalnych. I to nie jednej, lecz dwóch, 
z pozoru tylko podobnych konkurencji. 
W obu, na równi zumiejętnościami jeźdź- 
ców, liczy się szybkość i zwrotność konia. 
Zasadą jednej z nich, Nizabazi, jest zebra- 
nie na długą tyczkę jak największej ilości 
drewnianych kółek rozłożonych na trasie 
jednego kilometra. Liczy się czas i ilość. 
Druga konkurencja, w przekonaniu Afga- 
ńczyków bardziej wartościowa, zwie się 
Buzkaszi. Tu już nie tylko zręczność i do- 
skonała współpraca z koniem decydują 
o sukcesie, lecz także siła i odwaga. Zawo- 
dy prowadzone są na wielkim placu, aści- 
ślej ten plac określając — na pustyni bez 
początku i końca. Jeźdźcy ruszają z rów- 
nego startu, rozwijają maksymalną szyb- 
kość i najlepszy z nich łapie leżącą na 
ziemi skórę kozła, z którą stara się wrócić 
do linii startu. Ale w tym momencie ma 
przeciw sobie wszystkich, zktórymiwyru- 
szył w szranki. Atakują go, wyrywają skó- 


opularność zawodów konnych 
w Afganistanie jest mniej więcej 


rę | kolejny jej posiadacz umyka z groma 
dy jeźdźców, również za chwilę atakowa 
ny. Walka o skórę toczy się w pełnym 
galopie rumaków i w zasadzie nie jest 
ograniczona przepisami: wszystkie chwy 
ty są dozwolone. Ten, kto dotrze ze skórą 
do mety, wygrywa. A czy jest to jeszcze 
cała skóra, czy teź niewielki jej fragment, 
nie ma to istotnego znaczenia 


Hazarzy, siedzący z nami przy kolacji 
nie wyglądali wcale na siłaczy, jednak lata 
treningów dały siłę i zręczność ich wcale 
nieatletycznym sylwetkom. Pośród moza- 
iki ludów Afganistanu, Hazarzy są najniż- 
szego wzrostu, mają skośne oczy i śniadą 
cerę. Różnią się od pozostałych narodo- 
wości cechami zewnętrznymi oraz try- 
bem życia nieodłącznie związanym 
z końmi. 

Siedzą pośród nas przy kolacji, dla to- 
warzystwa popijają herbatę, rozmawiają 
z nami, choć trudna to rozmowa; plączą 
się w niej narzecza z językiem rosyjskim 
i nowoperskim, do którego na szczęście 
mamy słowniczek. Usiłuję sobie przy- 
pomnieć gdzie i kiedy widziałem te skoś- 
nookie twarze, może bardziej okrutne 
w swoim wyrazie, i tak bardzo łączące się 
z pędzącym koniem, ze zgiełkiem bitew- 
nym. Ależ oczywiście — Tatarzy! 

najeźdźców sprzed siedmiuset 


lat, których szlaki przywiodły do 


Afganistanu, a później jeszcze dalej na 
zachód, aż do Polski, wraz z hordami 
Dżyngis-Chana. lm zawdzięcza Afganis- 
tan swoje narodowe emocje: Nizabazi 
i Buzkaszi. 


to w tę noc w przydrożnym kara- 
wanseraju spotkałem potomków 


Nabieram do nich sympatii i daruję im 
najazdy z trzynastego wieku. Może po 
prostu zapędzili się, ich konie są przecież 
tak szalenie szybkie. 


Tekst i zdjęcia: 
ZBIGNIEW TURKIEWICZ 


nie. No, ale w tej dziedzinie jestem raczej 
dyletantem. 

T.M.: — Porozmawiajmy wobec tego 
o kulturze i literaturze malajskiej, która 
jest niejako Pańską koronną specjalnoś- 
cią. Podejrzewam, że wówczas kiedy za- 
czął się Pan interesować tak odległym 
światem, uważano Pana za dziwaka, że- 
by nie powiedzieć jeszcze gorzej... ń 

R.S.: — Rzeczywiście, traktowano to ja- 
ko nieszkodliwe dziwactwo. Wyrosło ono 
jeszcze z czasów dzieciństwa. Tak jak każ- 
dego chłopaka w wieku nastu lat, pasjo- 
nował mnie London, Conrad, Kipling 
i w ogóle literatura podróżnicza. U wię- 
kszości ludzi zamiłowanie do niezwykłych 
przygód i dalekich wędrówek przechodzi 
razem z wiekiem, mnie natomiast nie 
przeszło. | kiedy miałem bodajże szesna- 
ście lat, ze starych niemieckich podręczni- 
ków wykułem się na pamięć samoańskie- 
go i tahityjskiego — a więc zacząłem naj- 
pierw poznawać kulturę wysp Polinezji. 
Po jakimś czasie zrozumiałem, że bardziej 
twórcze ośrodki kultury pacyficznej leżą 
w Indonezji, wobec czego nauczyłem się. 
po jawajsku. Ale to jeszcze nie było to, bo 
przecież najpoważniejszą funkcję kulturo- 
twórczą na tym obszarze pełni malajski. 
Kiedy zacząłem posługiwać się tym języ- 
kiem, miałem chyba jakieś dwadzieścia 
lat. 


T.M.: — To odległy i dla większości z nas 
egzotyczny kawałek świata... 

R.S.: — Ja tam w żadną egzotykę nie 
wierzę! Bo co to znaczy egzotyczne? Ta- 
kie, którego jeszcze nie znamy! No więc 
trzeba to poznać i przestać sobie wma- 
wiać, że istnieje jakaś zasadnicza różnica 
między nami a choćby najdalszym 
Wschodem. W końcu połowa tego czym 
myślowo i kulturowo dysponujemy po- 
chodzi właśnie stamtąd. 

T.M.: — Gdzie zatem można Pana częś- 
ciej spotkać —na Malajach czy nad Wisłą? 

R.S.: - Na Malaje pojechałem po raz 
pierwszy dopiero pod koniec 1976 r. Oczy- 
wiście przed wyjazdem obmyśliłem sobie 
dokładnie trasę podróży, aby na własne 
oczy zobaczyć to, co w kulturze Malajów 
interesuje mnie najbardziej. W pośpie- 
chu, przesiadając się z samochodu w sa- 
molot zwiedziłem siedem z jedenastu suł- 
tanatów malajskich m. in. Kota Bharu 
i Kuala Trengganu — największe miasta na 
wschodnim wybrzeżu Malajów i jedno- 
cześnie ośrodki słynące z pięknych bati- 
ków.* Zresztą całe wschodnie wybrzeże 
jest szczególnie ciekawe dla przybysza 
z Europy, albowiem tam właśnie malaj- 
skość zachowała się w formie niewiele 
zmienionej przez ostatnie kilka stuleci. 
| tam właśnie, w sułtanacie Kelantan, 
stwierdziłem ze zdumieniem, jak ogrom- 


na i jak głęboko sięgająca w tradycję jest 
dzisiejsza aktywność kulturalna Malajów. 
A jedna noc spędzona w ludowym zespo- 
|e taneczno-teatralnym dała mi mnóstwo 
argumentów do rozstrzygnięcia niektó- 
rych sporów, toczonych latami przez spe- 
cjalistów zachodnich. 

T.M.: — O ile wiem, szczególnym zain- 
teresowaniem darzy Pan pantuny.* Czy 
dowiedział się Pan czegoś nowego naich 
temat? 

R.S.: — Tak, w tym właśnie celu poje- 
chałem na zachodnie wybrzeże Malajów, 
konkretnie do Melaki, i zażyczyłem sobie 
spotkania zwykonawcami pantunów. By- 
ła to trójka starszych, ale jeszcze bardzo 
dziarskich ludzi — dwie kobiety i mężczyz- 
na, którzy okazali się absolutnie doskonali 
w tej poetyckiej improwizacji. A kiedy 
dowiedzieli się, że sam znam trochę pan- 
tunów na pamięć, potraktowali mnie nie- 
słychanie serdecznie. Tu zresztą powtó- 
rzyła się sytuacja z Kelantanu, kiedy to 
niektóre problemy teoretyczne — dotyczą- 
ce konkretnie struktury dźwiękowej — wy- 
jaśniły mi się w praktyce. 

T.M.: — Co w kulturze malajskiej może 
być dla przeciętnego Europejczyka naj- 
ciekawsze? 

R.S.: — To zależy, co kogo interesuje. 
Kultura malajska jest np. prawie zupełnie 
pozbawiona twórczości plastycznej, którą 


skutecznie wytępił islam, programowo 
zwalczający wszystko, co figuratywne. 
Jest natomiast kilka zjawisk z powodze- 
niem ją zastępujących. A więc przede 
wszystkim kris, czyli bardzo piękny sztylet 
malajski, narodowa broń i nieomal sym- 
bol czci męskiej. Istnieje od wieków cała 
rozległa wiedza o sposobie kucia, zdobie- 


„ nia klingi i rękojeści. Dalej wymieniłbym 


tu batik i songket*, choć z pewnym za- 
strzeżeniem, albowiem tkaniny te nie są 
czysto malajskie. No i wreszcie teatr cieni, 
który przybył tutajz Jawy, a do dziśzacho- 
wał się jedynie we wschodniej części Ma- 
lajów, właśnie w Kelantanie. 

T.M.: — Skoro przez dwadzieścia prze- 
szło lat zajmował się Pan malaistyką, to 
dlaczego ją Pan teraz porzucił? 

R.S.: — Przez bardzo długi okres czasu, 
co robiłem i publikowałem z dziedziny 
literatury malajskiej w Polsce, było pro- 
gramowo ignorowane. | gdy na przykład 
dokonywano przeglądu stanu orientalis- 
tyki w Polsce, to przy literaturze malajskiej 
pisano, że ta gałąź wiedzy w Polsce nie 
istnieje! 

T.M.: — | nie irytowało to Pana? 

R.S.: — Mało, że irytowało! Czasami 
dostawałem furii! 

T.M.: — No, ale teraz coś jakby się 
zmieniło? 

R.S.: — Owszem, po dwudziestu paru 


latach zostałem wreszcie łaskawie zauwa- 
żony, ba—nawetzaproszony do poprowa- 
dzenia wykładów na Uniwersytecie War- 
szawskim. Myślę, że nie bez znaczenia był 
tu fakt powołania przy Muzeum Azji i Pa- 
cyfiku samodzielnego studium malaisty- 
cznego. 

Jest też i drugi powód. Ja po prostu nie 
lubię tkwić bez końca w jednym temacie, 
więc nawet wtedy, gdy zajmowałem się 
namiętnie malaistyką, nie ograniczałem 
się wyłącznie do niej. Co prawda bez 
takiej jednotorowej koncentracji nie moż- 
na być najwyższej jakości specjalistą uni- 
wersyteckim, ale za to człowiek nie musi 
się zacieśniać umysłowo. Wolę więc być 
po trosze dyletantem w wielu dziedzi- 
nach. I właśnie dlatego moje zaintereso- 
wania przeniosłem ostatnio na kulturę 
skandynawską. 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. M. Szymański 


* batik — wzorzysta tkanina, barwiona w spe- 
cjalny sposób. 

* pantun — poetycki, improwizowany cztero- 
wiersz o tematyce przeważnie miłosnej, recyto- 
wany z charakterystycznym zaśpiewem. 

* songket — tkanina przetykana misternie 
złotą nicią, którą można by nazwać z polska 
złotogłów. 
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ktorka znana jest z wielu 

ról filmowych, telewizyj 

nych i teatralnych. Zadebiu- 

towała rolą Panny Młodej 

w „Weselu” Andrzeja Waj. 

dy. Najbardziej znane i zna 
czące role to Marysia w „Lalce”, Olga 
w „Trzech siostrach”, Sasza w „Płato: 
nowie”... Tworzy postacie barwne, ży: 
we, odrobinę jakby rubaszne. Poja 
wiając się na scenie czy na ekranie, 
wnosi wiele ożywienia. Tadeusz Kon- 
wicki w „Kalendarzu i klepsydrze” tak 
opisuje swoje spotkanie z nią: „Na 
lotnisku spotkałem się z aktorką Ewą 
Ziętek — rosłą, prawie dwumetrową 
kościstą dziewczyną..." 


— Tak to musiało wyglądać — śmie. 
je się dziś z tego opisu aktorka. — 
Wówczas nosiłam jeszcze buty na 
wysokim obcasie, byłam dużo szczu- 
plejsza niż dzisiaj. Ale nie widzę po- 
wodów, żebyrm miała narzekać na 
swój wygląd. Dzięki niemu zdałam 
przecież do szkoły aktorskiej. Na eg- 
zaminach miałam co prawda konku- 
rentkę. Obie byłyśmy duże, obie recy- 
towałyśmy wiersze, które miały pod- 
kreślić wybrany przez nas typ dziew- 
czyny przebojowej. Na kolejnym eta- 
pie egzaminów wzięłam się na spo- 
sób i zaczęłam recytować „Urszulę 
Kochanowską” Bolesława Leśmiana, 
głosem małego dziecka. W zestawie- 
niu z moim wyglądem dało to komicz- 
ny efekt. Pomysł podobał się. Ale- 
ksander Bardini, który przewodniczył 
komisji egzaminacyjnej zapytał tylko, 
czy mogłabym powiedzieć jeszcze raz 
to samo, ale głosem osiemnastolet- 
niej dziewczyny. Powiedziałam, a po- 
tem zaproponowano mi rolę Panny 
Młodej w reżyserowanym przez An- 
drzeja Wajdę filmie pt. „Wesele”. 


— Rola, która zapoczątkowała cykl 

>staci wiejskich dziewczyn 

— Urodziłam się i wychowałam 
w dużym mieście, więc zapał reżyse- 
rów do obsadzania mnie przeważnie 
w takich rolach, trochę peszy. Wszy- 
scy też żądają, żebym była gruba 
i brzydka. Kiedyś, podczas realizacji 
filmu „Co mi zrobisz, jak mnie zła- 
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piesz” Stanisława Bareji okazało się, 
że w zapłanowanym dla mnie kostiu- 
mie i charakteryzacji wyglądam jak 
młoda inteligentna i ładna dziewczy- 
na. Natychmiast zrobiono wszystko, 
żeby mnie oszpecić, bo nie taki miał 
być efekt 


W prezentowanej niedawno przez 
teatr tolowizji sztuce Aleksandra 
Wampiłowa pt. „Dom z widokiem na 
pole” Ewa Ziętek gra dojrzałą, mądrą 
i subtelną kobietą próbującą ułożyć 
swojo życie zkolejnym partneram, tak, 
by jednak nie zatracić wszystkich waż- 
nych dla niej wartości, Kobieta w toj 
sztuco jest wyraźnie postacią dominu 
jącą i bardziej dojrzałą, do niej należą 
wszystkie inicjatywy i rozwiązanie sy 
tuacji 


— Bo ja mam duszę amantki- żartu 
je aktorka. — W szkole marzyły mi się 
takie role. Okres studiów w szkole 
aktorskiej to był piękny czas przed 
startem. Żyliśmy bardzo intensywnie, 
ogromnie przeżywaliśmy zajęcia. 
Wszystko było ważne. Na drugim ro- 
ku mieliśmy w programie etiudy akto- 
rskie na hasło. Ćwiczenia polegały na 
tym, że profesor podawał hasło, na 
przykład: chleb! Nie wyjdę! i należało 
to bez namysłu zainscenizować. Nie- 
raz powstawały w ten sposób sceny 
bardzo dramatyczne, przejmujące. 
W czasie tych zajęć bywałam nieraz 
w trudnej sytuacji, ponieważ profesor 
żądał, żebym sama wymyślała sobie 
hasła. Starałam się wywiązywać z te- 
go jak najlepiej, chociaż było to nieła- 
twe. Wspominam te etiudy dziś dlate- 
go, że niektóre role, które zdarza mi 
się grać, bardzo je przypominają. Tyl- 
ko hasła bywają mniej ciekawe. 

Kiedyś zapytano mnie, czy chciała- 
bym zagrać Hamleta. Odpowiedzia- 
łam, nie! W teatrze jest tak wiele 
wspaniałych ról kobiecych. 


W przedstawieniu „Płatonow” we- 
dług Antoniego Czechowa wystawia- 
nym obecnie przez Teatr Narodowy 
aktorka gra Saszę — żonę Płatonowa. 
Rola badzo pełna,operująca subtelny- 
mi środkami aktorskimi. Przeciwieńs- 


twem jest najnowsza rola z filmu Kon 
rada Nałęckiego „Wszyscy i nikt” 


— Lubię rolę Genowefy. Podczas 
pracy nad nią zrozumiałam, co to zna- 
czy grać jedną grubą kreską — czyli 
tak, żeby postać była wyraźnie jed- 
noznaczna, ale jednak nie papierowa 
Obie te role Saszy i Genowefy łączy 
zresztą zabawna historia. Sceny do 
filmu kręciliśmy w okolicach Krako- 
wa. Skończyłam zdjęcia i odwieziono 
mnie na lotnisko, ponieważ jeszcze 
tego samego dnia musiałam być w 
Warszawie. Grałam bowiem w „Pła- 
tonowie”. Tymczasem okazało się, że 
samoloty nie odlatują. Na jazdę pocią- 
giem czy samochodem było już za 
późno. Pozostało mi więc spokojnie 
czekać, aż zdarzy sią cud. I zdarzył się. 
O godzinie osiemnastej, kierowniko- 
wi produkcji filmu udało się umieścić 
mnie w samolocie wojskowym. Na 
pół godziny przed rozpoczęciem 
spektaklu byłam już w Warszawie. 
Wysadzono mnie daleko w głębi lot- 
niska. Biegłam przez płytę. W jasnej 
sukience byłam jedyną kolorową pla- 
mą na tym terenie. Dla pasażerów 
odlatujących samolotów był to zupeł- 
nie niecodzienny widok — dziewczyna 
w rozwianej sukience między startu- 
jącymi samblotami. Potem jeszcze 
szybka jazda samochodem iw teatrze 
byłam na parę minut przed spekta- 
klem. 

Kończy się przerwa w przedstawie 
niu „Płatonow”, w czasie której odby- 
wała się nasza rozmowa. Aktorzy po- 
woli wychodzą z bufetu. Wracają na 
scenę. Ewa Ziętek — Sasza — także 
szykuje się do powrotu na scenę. Os- 
tatnie pytanie? 

— Co Pani najbardziej lubi w swojej 
pracy? 

— To samo co w życiu: „wciągać 
się”. Zaczynać wciąż coś nowego, 
przeżywać nowe sytuacje, mieć nowe 
nadzieje, może i porażki. Chciałabym, 
żeby wokół mnie stale coś się działo 
i żebym ja była w środku zdarzeń. 


ANDRZEJ WOJNACH 
Fot. J.Kośnik 


Wiwat 


tym, że spódnice stają się szlagierem, bez którego 
O praktycznie trudno jest się już obejść, pisałam jeszcze 
w ubiegłym roku na progu letniego sezonu. Dzisiaj formułę 
tę powtarzam i podkreślam. Można nie mieć spodni, nie 
mieć żadnej sukienki, jak się ma modną spódnicę, to 
człowiek płci żeńskiej zawsze i wszędzie jest w stanie szyku 
zadać. 

Takie najmodniejsze spódnice są stosunkowo długie (do- 
brze za kolano, nie odsłania się ono nawet przy biegu), na 
ogół uszyte z materiałów gładkich, ogromnie szerokie. Fakt, 
nie jest to minispódniczka (najstarsze czytelniczki jeszcze je 
pamiętają), na uszycie której wystarczył 1 metr materiału 
o szerokości 90 cm. No cóż, na pewno jest to rzecz droższa 
od tamtej i to sporo, ale ma za to inną zaletę. Po pierwsze 
takie kusiutkie mini wyglądały ładnie jedynie na osobnicz- 
kach wybitnie smukłych i superzgrabnych, po drugie — aby 
były ładne, to niezależnie od figury właścicielki musiały być 
idealnie skrojone i szalenie dokładnie uszyte, bynajmniej 
nie dla amatorskiej ręki. Aktualnie modne zamaszyste spód- 
nice za to tak dokumentnie zakrywają figurę noszącej je 
dziewczyny, że właściwie na zewnątrz nie widać, czy jest to 
dziewczyna szczupła czy bardziej... przy kości, a ponieważ 
ich szerokość uzyskiwana jest przede wszystkim przez 
marszczenie w pasie, to do uszycia takowej nie trzeba być 
wybitną siłą krawiecką. 

W sprawie tego, że zakrywają dokumentnie figurę, zary- 
zykowałabym nawet twierdzenie, że nie są korzystne dla 
dziewczyn bardzo zrabnych, bo je... uniezgrabniają z lekka. 
Po prostu — każda dziewczyna, i smuklejsza, i bardziej 
okrągła, wygląda w takiej spódnicy równie... okrągło. Ale za 
to modnie! O ile dziewczyny szczuplejsze mogą sobie 
pozwolić na takie spódnice szyte z prostego kawałka mate- 
riału, który jest mocno zmarszczony w talii (nawet można 
wciągnąć gumę w tunelik i nie trzeba żadnego paska, ani 
zapięcia robić), to tym mniej szczupłym radziłabym jednak 
nadmiaru marszczeń w tali unikać. Można to uzyskać szyjąc 
taką spódnicę albo z klosza (wtedy leciuteńkie przymarsz- 
czenie u pasa daje podobny efekt zamaszystości u dołu), 
albo z rozszerzanych ku dołowi 4 albo 6 klinów ( i wtedy też 
leciutkie tylko przymarszczenie w talii). 

Materiały, z których szyje się takie spódnice powinny być 
stosunkowo cienkie, miękkie, ładnie się układające. 

O (co chodzi w tych spódnicach, przedstawiają zdjęcia. 
Zwróćcie przy okazji uwagę na buty! Dwie najmodniejsze 
kombinacje: albo krótkie białe skarpetki, wywijane, albo — 
jeśli noga bosa, coś w rodzaju espadrilli, czyli but wiązany 
rzemykiem dookoła kostki i powyżej. 


RIUSZKA 


spódnice! 
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TUANEJ WARCABOWY 


o Puchar „Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 19. Białe zaczynają i w trzecim 
posunięciu zbijają wszystkie kamienie 
przeciwnika. Za prawidłowe rozwiązanie — 
2 punkty. 

Zadanie 20. Białe zaczynają i w czwartym 
posunięciu zbijają wszystkie kamienie 
przeciwnika. Za prawidłowe rozwiązanie — 
3 punkty. 

Rozwiązania należy przesyłać na adres 
redakcji w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru. Wśród uczestników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosu- 
jemy: dwie nagrody książkowe. 
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ajek na dobranoc nie lubiłem 
Ste Uważałem je zawsze 
za niepoważne i beztreścio- 
we. Odkąd w rodzinie pojawiło 
się dziecko, chcąc — nie chcąc, 
oglądam bajki, ale robię to z wiel- 
ką niechęcią, a po kilkuletnim 
dziecku widzę, że nie wywierają 
one na nim większego wrażenia. 
Stanowczo za mało jest w na- 
szej telewizji bajek na dobranoc, 
które by spełniały zadanie, jakie 
faktycznie stoi przed bajką tj., aby 
onauczyła, bawiła i wychowywała. 
Ostatnio np. TV, na dobranoc 
wznawia bajkę pt. „Dwa koty 
i pies trzeci”. Dziwię się mocno 
autorce, na bajkach której niejed- 
no pokolenie się wychowuje, że 
napisała tak płytki (i może to za 
mocne słowo), ale gorszący sce- 
nariusz. 


Czy aby 
uczą, 

bawią 

i wychowują? 


Gdyby ująć treść każdego od- 
cinka w kilka zdań, to nie przed- 
stawia ona nic innego, jak tylko to, 
że starszy kotz podwórkazachęca 
młodszego, domowego do psot. 
Ten ostatni się waha, ale w końcu 
idzie za starszym. Oba koty wy- 
prawiają różne figle. Czasem tylko 
pies je upomni, ale one zajęte 
zabawą nie reagują na to. Gdy 
wreszcie się zmęczą i spojrzą na 
swoje „dzieło zniszczenia” nie 
chce już im się naprawiać zła, zo- 
stawiają to wszystko dla doro- 
słych, mówiąc: „Kowalscy to 
zrobią”. 


Gdy taką bajkę zobaczą dzieci 
i będą chciały naśladować koty, to 
sytuacja może wyglądać tak: Dwaj 
bracia zostają sami w domu. Star- 
szy zachęca młodszego do ozda- 
biania ścian własnymi rysunkami. 
Mały początkowo nie chce, ale że 
brat mu imponuje, więc robi tó co 
ion. 


Gdy znudzi im się ta zabawa, 
odkładają kredki i nie boją się, bo 
widzieli przecież w telewizji, że 
koty choć napsociły, to żadna je za 
to kara nie spotkała. Na dodatek 
mogą machnąć na wszystko ręką 
i powiedzieć za przykładem ko- 
tów: „Kowalscy, (ewentualnie — 
rodzice), to zrobią”. 


Natomiast z szacunkiem chylę 
głowę przez „Reksiem”, „Pomy- 
słowym Dobromirem”, „Bolkiem 
i Lolkiem”, czy „Żwirkiem i Mu- 
chomorkiem” — więcej tego typu 
bajek. 


STANISŁAW GAZDA, Rzeszów 
korespondencja druga 


Z amieszczam dziś drugi list = 
Krzysztofa Grzelczaka - próbu- 
jący objaśnić zagadkowe zjawisko 
z 1908 roku, znane w nauce pod 
nazwą meteorytu tunguskiego. Hi- 
poteza katastrofy statku kosmicz- 
nego, aczkolwiek bardzo atrakcyj- 
na, w gruncie rzeczy opiera się tyl- 
ko na fakcie występowania w miej- 
scu upadku „dziwa”” radioaktyw- 
ności. Czy to nie za mało? Sposób 
powalenia lasu równie dobrze mo- 
że być wytłumaczony eksplozją (je- 
szcze w powietrzu) wielkiego boli- 
du, którego odłamki dokonały re- 
szty zniszczenia. Świecenie obło- 
ków i zorze też tłumaczy teoria me- 
teorytowa. Nie chciałbym przez to 
powiedzieć, że absolutnie odrzu- 
cam wersję katastrofy statku, zwra- 
cam tylko uwagę na słabe punkty tej 
teorii. 
Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 
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Oto jak wyobraża sobie grafik moment eksplozji 


To mogła być 
katastrofa statku 


P przeczytaniu artykułu kolegi 
O Jncka Puchalskiago zamiosz 
czonego w 34 numorzo „Świata Mło 
dych” a dotyczącego sprawy tunguskiej, 
chciałbym przytoczyć |joszczo jodną teo 
rią, która jak sią zdawać moża, wyjaśnia 
ową zagadką, Otóż, pracownik Laborato- 
rlum Problomów Jądrowych w Dubnaj, 
W. Mochodow, który w pracy pt. „O radio 
aktywności popiołu drzaw w rojonio kata 
strofy tunguskiej”, stwiordza dosłownia 
„Ponieważ nioznane są nauce przypadki 
wyzwalania się promioniowania na sku- 
tek upadku meteorytu, pomiary nasze 
całkowicie odrzucają hipotezą moteory- 
tową (...). Wskazywać by to więc mogło 
albo na wysuniętą przez B. Konstantino- 
wa hipotezę o istnieniu antymaterli wo 
wszechświecie, albo założenie udziału in- 
teligentnego konstruktora przy tworze- 
niu ciała tunguskiego. Innymi słowami, 
ponownie wracamy do przypuszczenia, 
że katastrofa tunguska wywołana zosta- 
ła awarią statku kosmicznego. W 1951 
roku B. Lapunow pisał: — „Był to statek- 
rakieta kosmiczna. Jaka ona była, kim 
byli jej pasażerowie, skąd przybyła do 
naszego układu planetarnego, wreszcie, 
co się z nią stało podczas lotu — tego nie 
wiemy.” 

Rakieta kosmiczna zmuszona była do 
lądowania na Ziemi. Ziemia, do której 
podróżnicy międzyplanetarni przybyli do- 
browolnie czy przymusowo, ma dosyć 


HIPERGALAKTYKI 


styczniu 1975 w Tallinnie na kon- 

ferencji naukowej zespół estoń- 
skich astronomów kierowany przez prof. 
Jaana Einasto przedstawił argumenty za 
istnieniem nowych wyższych jednostek 
zapełniających przestrzeń. Mają nimi być 
hipergalaktyki. Hipergalaktyki wg zespołu 
Einasto są to zgrupowania wyróżniające 
się nie tyle ogólną zwiększoną gęstością 
materii, ile szczególną strukturą tej gęs- 
tości oraz strukturą rozmieszczenia galak- 
tyk. Ich średnice bywają od półtora do 


trzech milionów lat świetlnych. W środku 
każdej hipergalaktyki znajduje się jedna 
olbrzymia galaktyka spiralna albo elipty- 
czna lub parętakich galaktyk. Jestto jądro 
hipergalaktyki. Wokół jądra hipergalakty- 
ki rozmieszczone są małe galaktyki elipty- 
czne, a w większych odległościach — kar- 
łowate galaktyki spiralne i nieregularne. 
Niezależnie od tego w jakiej odległości 
widzimy daną hipergalaktykę jej struktura 
jest zawsze taka sama. Spotykamy wpra- 
wdzie hipergalaktyki nie zawierające 


gąstą atmosferą. Podróżnicy powinni byli 
zmniejszyć prędkość, by zacząć bozpiecz- 
nie opuszczać siq, w przeciwnym bowiem 
razie mogli ulac spalaniu w atmosferzo 
Opisując elipsy dookoła Ziemi stopniowa 
zmniajszali prądkość, korzystając z oporu 
atmosfary. Silniki prawdopodobnia były 
już uszkodzona i dopiero bozpośrednio 
przed samym lądowaniem udało sią ja 
uruchomić. Były to silniki rakiotowa (...). 
Prawdopodobnia działały na zasadzie od- 
rzutu jakiojś substancji wyrzucanaj z dużą 
prądkością, być moża produktów rozpadu 
matorii (...). 

Uszkodzenia rakioty widocznia okazały 
sią poważno, skutkiam czego podróżnicy 
postanowili lądować, mimo iż prądkość 
była jeszcze znaczna (...) Ziemię widzieli 
z dużoj wysokości, toteż rnogli wybrać do 
lądowania łatwo dający sią zauważyć du- 
ży, dogodny teren. Obszary Mongolii, 
równo, bezleśne, były jakby przygotowa- 
ne do przyjęcia statku kosmicznego. Tero- 
ny te zwróciły uwagą podróżników, gdyż 
zwlekać z lądowaniem było już niebezpie- 
cznie. Być może dla pomyślnego lądowa- 
nia powinni byli dokonać jeszcze jednego 
lub kilku okrążeń Ziemi i dopiero wówczas 
rozpocząć opuszczanie się (...). Podróżni- 
cy zaryzykowali jednak lądowanie przed- 
wczesne. Przy znacznej prędkości lotu 
korpus rakiety rozżarzył się na skutek tar- 
cia o powietrze jak meteor. Podróżni pró- 
bowali zmniejszyć prędkość uruchamia- 


„tunguskiego dziwa” w odległym o setki kilometrów osiedlu 


w ogóle otoczki z małych galaktyk elipty- 
cznych, wtedy jednak miejsca, w których 
te eliptyczne galaktyki powinny się znaj- 
dować pozostaną puste nie wypełnione 
galaktykami. Taka jest hipergalaktyka, 
której jądro stanowi... nasza Galaktyka, 
a członkami jej są m.in. oba obłoki Magel- 
lana. Nie ma w niej w ogóle galaktyk 
eliptycznych. 

Z obserwacji nasuwają się inne 
wnioski, oto jeden z wielu: Hiperga- 
laktyki to twory trwałe zasługujące na 


nazwę elementarnych cegiełek 
wszechświata. 

Paweł Lepczyński 
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jąc silniki hamujące, działające z przerwa- 
mi. Oto dlaczego słychać było przerywa- 
ne głośne wybuchy przypominające od- 
głosy silnika rakietowego. 

Tymczasem statek tracąc prędkość zna- 
lazł się na obszarze Podkamiennej Tungu- 
ski. Należało niezwłocznie lądować, okoli- 
ca jednak okazała się do tego nieodpo- 
wiednia z powodu pagórków i rzek. Trzo- 
ba było koniecznie przelecieć nad tymi 
miejscami. Podróżnicy zwrócili rakietę ku 
górze i uruchomili jej silniki. Wydobywa- 
jąco sią z nich strumienie gazów kładły las 
pokotem powalając drzewa wierzchołka- 
mi w kierunku przaciwnym lotowi. Rakie- 
ta straciła jednak swą równowagę. Dlate- 
go pęd kładł las nie jednolitą aleją, lecz 
wyrywał odzielne miejsca. Gdy rakieta 
utrzymywała sią na stosunkowo znacznej 
wysokości rozcieńczone powietrzem stru- 
mienie gazów tylko przewracały drzewa, 
lącz nie opalały ich. Podróżnicy przelecia- 
wszy ponad pagórkami znowu uruchomi- 
li silniki spodziewając się znaleźć stosun- 
kowo równy teren. Pęd powietrza i wy- 
dzielanych spalin był tak silny, że podczas 
lotu rakiety na niższej wysokości drzewa 
w lesie nie tylko uległy przewróceniu ale 
i spaleniu. 

Wreszcie rakieta zacząła spadać, przy 
czym podróżnicy spadek ten próbowali 
hamować pracą silników. Przy pionowym 
spadaniu rakiety nastąpiło opalenie ko- 
ron drzew. Wszystko to odbyło się w cią- 
gu bardzo krótkiego czasu. Oto dlaczego 
początkowo nie opalony las był powalony 
w jednym kierunku. Oto dlaczego las bli- 
żej miejsca spadku był nie tylko powalo- 
ny, ale i spalony. Oto dlaczego ocalały 
pnie pojedynczych drzew („słupy telegra- 
ficzne”). Taki właśnie obraz można zau- 
ważyć po wystrzeleniu z lasu dużych ra- 
kiet, gdy prądy gazu z silników rakieto- 
wych skierowane zostają pionowo ku zie- 
mi. Skutki przez nie wywołane zadziwiają- 
co przypominają to, co możemy zobaczyć 
na fotografiach dokonanych w miejscu, 
gdzie spadło „tunguskie dziwo”. Tu na- 
stąpiła katastrofa. Być może przed sa- 
mym spadkiem rakiety eksplodowały re- 
sztki paliwa i rakieta uległa zniszczeniu. 
Oto dlaczego w miejscu spadku powstał 
„wachlarz” zwalonego lasu: fala wybu- 
chu powaliła drzewa dookoła. Oto dlacze- 
go jaśniało w nocy niebo po spadku rakie- 
ty: produkty wybuchu i odrzutu silników 
uniosły się w górne warstwy atmosfery, 
a rozprzestrzeniając się spowodowały po- 
wstanie wspaniałych zórz nocnych i świe- 
cących obłoków (...) 

Tak tłumaczą się fakty, które trudno 
wyjaśnić tylko spadkiem olbrzymiego 
meteorytu. Nie wspominam nic o zjawi- 
skach sejsmicznych towarzyszących 
spadkowi, ponieważ jednakowo dobrze 
tłumaczą się one zarówno przypuszcze- 
niem, że spowodował je olbrzymi meteo- 
ryt, jak i założeniem, że była to rakieta 
kosmiczna. Wszystkie pozostałe zjawiska 
tłumaczy tylko to drugie założenie. Zadzi- 
wiająco bowiem trafnie zgadza się to, co 
łączy z „wyjątkowym” meteorytem tun- 
guskim oraz to, co w rzeczywistości mo- 
gło. nastąpić przy lądowaniu na Ziemi 
uszkodzonego statku kosmicznego. 

Wydaje się, że istotnie mogło tak być. 


Prezes Klubu „Altair” 
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Nagle raptownie ucichł ów łomot, fale sięgały już tylko do pasa. 
— Psycholog! Wracamy na jacht rozkazałem. — Jeszcze trochę 
siedzenia w tej lodowatej wodzie i dostaniemy zapalenia płuc. 


Szczękając z zimna zębami, wycieńczeni, ociekający wodą, 
z trudem wdrapaliśmy się do kokpitu, a potem wleźliśmy do 
kabiny, gdzie Pani Księżyc i Kika siedziały na jednej koi, podobne 
do mokrych kur, które przycupnęły na grzędzie. 

— Boże drogi, Psycholog, jakty wyglądasz? — przeraziła sięPani 
Księżyc. — A pan, panie Tomaszu? Przecież pan zupełnie prze- 
marzł... 

— Atak-warknąłem. - I proszę, opuśćcie tę kabinę, bo musimy 
się przebrać w suchą odzież. 

Wyszły do kokpitu posłusznie, bez słowa, natychmiast. A gdy 
trzasnęły drzwi kabiny, jeszcze krzyknąłem w ich stronę: 

— | zapamiętajcie sobie: żadnego partnerstwa na jachcie. Od 
jutra będziecie robić obiady, kolacje i śniadania. 

— A także zmywać naczynia — dorzucił Psycholog. 

Wydostaliśmy suche ubrania i swetry, przebraliśmy się pośpie- 
sznie i zaraz zrobiło się nam ciepło. Opuściliśmy kabinę. 

- A teraz, wy, drogie panie, także nałóżcie na siebie coś 
suchego i ciepłego. Zdaje mi się, że zamiast czerwca mamy 
marzec. 


Pokład łajby i kokpit były aż białe od grudek topniejącego lodu. 
5 SER że nie mamy łyżew — zachichotał Psycholog. _ 
achtem kołysało coraz wolniej i wolniej. Cumulonimbus od- 
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szedł na północ, zapewne dopiero pod samą Iławą okazał całą 
swoją grozę i potęgę, nas zaledwie obejmując swoim skrajem. 

Pojaśniało trochę, ale zapadły ciemności nocne. Z pokładu 
naszej łajby nie widać już było drugiego brzegu, a na naszym 
zauważyłem tylko jeden jacht, omegę z kabiną, którą fale i wiatr 
wyniosły na płyciznę i przechyliły na lewą burtę. Jacht był od nas 
oddalony o piętnaście metrów. 

Z przechylonej omegi doszedł nas kobiecy głos, pełen niepo- 
koju: 

— Bajeczka zniknęła... 

— Co ty mówisz? Nie ma jej? — odpowiedział męski głos. 

— Tak. Szukałam wszędzie. Uciekła. 

— A mówiłem, żeby ją przywiązać — gniewnie zawołał mężczyz- 
na — teraz szukaj wiatru w polu. | do tego łajba leży na lewej 
burcie. 

Kobieta odkrzyknęła. 

— Tu obok też jest jakiś jacht. Poproś o pomoc. Ściągnijmy 
naszą łódź na wodę, a potem zabierzemy się za poszukiwanie 
Bajeczki. Nie mogła uciec daleko. 


Na naszym jachcie wszyscy słyszeli ten dialog. Było oczywiste, 
że załoga znajdującej się obok nas omegi trzymała u siebie 
dziewczynę, która podrzuciła mi pozłacaną rękawicę. Kim byli ci 
ludzie? Dlaczego, korzystając z burzy, Bajeczka od nich uciekła? 
1 co robiła na ich jachcie? 

Z napięciem czekaliśmy, aż zjawi się ktoś z przewróconej 
omegi. Jakoż po chwili usłyszeliśmy chlupot wody i koło naszej 


łajby znalazł się przemoczony rosły brodacz, lat około trzydzies- 
tu pięciu. 

— Hej! — przywitał nas— Przeżyliśmy nie lada huragan, prawda? 

— Tak — przyznałem, myśląc wciąż o Bajeczce, która umknęła 
im z jachtu i teraz zapewne także przemoknięta i dygocąca 
z zimna ukrywa się gdzieś w pobliżu, okryta ciemnością jak 
płaszczem-niewidką. Należało ją jak najszybciej odszukać i spro- 
wadziwszy na naszą łajbę wziąć na spytki: kto przysłał ją wczoraj 
na mój jacht? 

— „Wicher” leży na lewej burcie. Jestem tylko z żoną i saminie 
damy rady zepchnąć balii na wodę. Czy państwo nie mogliby nam 
pomóc? 

— Z ochotą — odrzekłem i wskoczyłem do wody. To samo zrobił 
Psycholog. 

W kokpicie „Wichra” kotłowały się śpiwory, materace, plecaki 
i torby podróżne. Na prawej burcie siedziała gruba, tleniona 
blondyna i jak gdyby nigdy nic, ćmiła papierosa. 

Przywitaliśmy ją z Psychologiem krótkim „Hej”, poprosiliśmy, 
żeby zeskoczyła z jachtu i po chwili, w czwórkę, zepchnęliśmy 
łajbę na głębszą wodę. Przy pomocy wału uwiązanego do czubka 
masztu udało się nam jacht postawić. 

— Może po koniaczku — zaproponowała blondyna. 

Przecząco pokręciłem głową: 

— Nie pijemy alkoholu — oświadczyłem. 

Wyglądali na urzędników: on chyba pracował w jakimś biurze, 
ona była na pewno księgową, nobliwą i dbałą o swoją opinię. 

Cdn 
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wody! Wszyscy do wody. I trzymać jacht — 
źe D (0) wydałem rozkaz. — Tu jest płytko. Nikt się nie 
utopi. Co najwyżej od czasu do czasu zaleją nas 
fale. 
Ale Pani Księżyc jeszcze raz pośliznęła się na mokrej podłodze 
i chyba mocno uderzyła w kolano, bo aż jęknęła z bólu. Kika, 
mokra od ciągłych bryzgów wody, trzęsła się w kokpicie i krzy- 
czała: 
— Nie zejdę do wody, bo słabo pływam. Boję się... 
— Psycholog! Za mną! — krzyknąłem. 
— Nie, nie, niech pan zostawi Psychologa- jęczała pani Księżyc. 
— Coś mi się zdaje, że skręciłam sobie nogę. Niech pan też nie 
skacze. 


Nie zwracałem uwagi na jej jęki i nakazy. Skoczyłem do wody, 
która w tym miejscu sięgała zaledwie do pasa. Tyle tylko, że raz 
po raz przetaczały się ogromne fale, nakrywały człowieka aż 
ponad głowę. | wtedy chwilami brakowało tchu w piersiach. Ale 
po sekundzie fala przechodziła, znów było płytko, mogłem złapać 
oddech. 


Trzymając się liny kotwicznej doszedłem aż do miejsca, gdzie 
leżała na dnie kotwica. Dałem nurka, bo nakrywała mnie właśnie 
ogromna fala, chwyciłem kotwicę i jej ostre zęby mocniej wbiłem 
w piasek. Gdy wynurzyłem się z wody, krzyknąłem w stronę 
jachtu: 

— Psycholog! Bądź mężczyzną! Stań za rufą jachtu i trzymaj go. 
Ja ci za chwilę pomogę. 
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A RADOŚCI NIE BYŁO KOŃCA 
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Pani Księżyc protestowała lękliwie, ale Psycholog był już w wo- 
dzie za rufą i całą siłą-swoich mięśni powstrzymywał jacht przed 
cofaniem się na brzeg. Po kilkunastu sekundach znalazłem się 
obok niego iw ubraniach, przemoczeni, zalewani wodą, staliśmy 
za rufą, walcząc z wiatrem i falami, które centymetr po centyme- 
trze spychały jacht na brzeg. 

— Psycholog! Panie Samochodzik! — krzyczały na przemian 
obie nasze panie, bo choć znajdowaliśmy się tuż obok nich, za 
rufą, nie widziały nas, zalewanych przez fale. 

A my, wsparci nogami o piasek dna, usiłowaliśmy utrzymać 
jacht dziobem do fali i staraliśmy się nie pozwolić mu osiąść na 
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lądzie. | raz po raz to mieliśmy wody zaledwie po kolana, to 
znowu byliśmy zalewani po szyję, niknęliśmy w niej iwynurzaliś- 
my się. To znowu dookoła nas szum wiatru i syk piany mieszał się 
z rozpaczliwymi okrzykami jakichś ludzi, zapewne gdzieś w pobli- 
żu nas, w zatoczce, znalazły się i inne jachty, które przed burzą 
widziałem na środku jeziora. Męskie i kobiece głosy coś tam 
krzyczały, wołały, ale ani ja ani Psycholog nie mogliśmy pospie- 
szyć na ratunek, bo i nasz jacht znajdował się w niebezpieczeńs- 
twie. 

Potem zaczął padać grad. Ziarna lodu wielkości fasoli z łosko- 
tem biły po dachu kabiny, po pokładzie, dnie kokpitu, waliły 
w nasze nieosłonięte głowy, pluskały na jeziorze. Gdy wskoczy- 
łem do wody, wydała mi się nawet bardzo ciepła, ale teraz czułem 
chłód i zacząłem się trząść w przemokniętym ubraniu. Dzwoniłem 
zębami, wciąż kurczowo ramieniem wspierając lewą burtę, gdy 
Psycholog wspierał burtę prawą. Wiatr pędził już jakby z mniejszą 
siłą, fale tylko sięgały do piersi. 

Nie wiem jak długo to trwało. Może pięć, może dziesięć minut. 
Oblewała mnie wciąż zimna, coraz zimniejsza woda, powietrze, 
które wdychałem do płuc, było niemal mroźne, okulary zaparo- 
wały mi i nic nie widziałem wokół siebie. A grad walił w wodę, 
w głowę, łomotał na dachu kabiny. 


Dokończenie na str. 7 


